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Juliusz Żuła ski 

T Jati Witkacego :>.a wsze w1d zt; popr2e1 i.a. tróJ 
bardzo prywat nej /.Ubaw . . ,\loże. · d lat ·gCJ , Ż l! w cza­
sach moj ego d7i ci · st wa piPn\·· ze 1ego sztuki od-· 
gr. · ..,va nc były z w ielki m znpa ł m i uc:i 'Cliq w naszyn 
z a kopiański ni domu - w ni isiniejt)C:l·j j u ż dzi<; \il li 
Ładzi - przez ·ałkit:m ama iorski L grono :.maj o­
my h i przyj ci ół, 11 moją matką jako go~podynt<l 
na cz le. Okazało c; j p potem. że '''i r' le z jego tia pn 
1or tylko „tlzi va ·z nyc.:h " sztuk sc.:<'ni znvch pnsiadału 

: w je Jrugic. głębokit dnn, k lr'1re wd•'t. ·dowało o ich 
1 rwal nś· i 11 irh oh cuym .1rnt:sc-11sie'' 1 lla\\'l't <i za 
dziw iaj <1cych nas teraz - po pi :<'.·clz i csięei u latad1 
l'lenwn t.a ch ciqgle zywu,1 aktualnośc i . ,'\ lC' charakll •t' 
7 ab a w y - O\ ej vłasnic jak gdyby „ar~1atorskiej'' 

a ni e ,.za \q1d o 10-tl'aira lm j " zaba\.vy - - pozostuł 

i .i • st , moim zdanit m nadal hardzo is t11tnq < eclw 
ir h Sl'e 1i ·z1wgo urn <11 i -;1• nsu. Bo postat:i1 t .vch 
. zt uk - i dziaJania o:-tac:i - zawsze \'ymyl·aly ~.it; 

kanon m t atru real ist ycznc>gc\ zawsze \\"yra~al · 
i \\ ·y powiadały ty lko filoz fi{'zne myśli au tora naru 

żajC)( ' si , na zarzut „papierowoś1'i (poj<;L' iri nic n1, m . 
d laL·zego przyj ło si<; io uwC1za(: n 1 zarzut) . byłv 

w.łaśni e mn rion tkow . kuki f']hrn "· jnk rho<"liy 
w W eselu. v yspiański 'go . 
Boy-Żeleńsk i w K11 rier;:;e I'ura 1rnym z :! 

w zwią- ku z pr ro1erą Wrmia ta 
pi~/( m i n.: 

m.i,Ta 1 !J~(i 
::xz/;01P1i<·y 

( ... ) Odrzucujq,c: wszysiko. 1·0 było. ja/. zmluc01 a 
si omę, gili si ę t worzyć· rl1a. ie l1 ic nową szt uk~· : -::imn1 
i mqdre szale iistwo . w którem , jeśli je rozedrze raz 
pn rn;: l:n y k dw;z :1 111 nnl y"11min st pr:-Pilr::c~niajf! 

„ „ -_. .._ 
= a. 

I -_. .._ 
= .._ 
c --CC 
a. „ „ 

-



m11 St( szydercze ee ha w jaskro w uch p oi/:: wi(:ka eh. N ie 

bardziej niedorzecz nego niż etykiet ka bczs l'nsu , kt órą jako 
rzekomy program prz yczepiono do Lealru Witkiewicza: 

w grnncie rzeczy bylby on nieraz przeint e lekiuali o:owany. 
za nad i o obci qżony pracą myś ti, 9d?1hy m.11 wtedy nie prz y­

chodz ił w sukurs niezawodny z m y . ł iwmorv (closlownie 
szubicn iL·zneo o) oraz genjal n e poc::ucie d ynamik i teatral­

nej. Witkiewicz nie wypowiedział m u::e w teatrze swe::;o 
ostain iego slowa; mi mo to nie w aham się qo 11nwć· za je­
den z najsilni e jSZ1fC'h i najoryginalniejszych tulentów sce­

nicznych - i io nie L!Jlk o 11 nas. (. .. ) 

W tym okresie 1 ; i c c zęsto jednak mógl czytać o sobie 
ta ki e poch \\'aly. zęś ci C' J spotykał !'. i ę z · w zr uszen iem ra­
mion lub nawet z drwinkami. Po i;ród około czterdzi es t u 
sztuk, jaki e \\' c1.1g u kilku lci.t napisał, znaJdu.i~l s ię ocz y­
wiś c i e utwory w i1;>L 7.l' .i i mni e jszej wagi J\lc na we t 
w naJbłahszych tkwi za\\'sz c coś, co fascynuje nas dziś 

zci skalrnj<)q śmiałością kon ~trukCJi i przcblr kami ni e ­
zwykłt'j indy\Nidu a lnośc i. A c hocia ż tak cgocentrycrny ----­
czerpał ni eustarn-. c doŚ\\·iadcz E•n ia 7.C wszystki ego, co gn 
otacz ało . Z e środowiska, \\' któr ym tkwi ł, ze śmi csz noc; c i 

i ukrytej grozy natur l udzk ich, 7. krzyżuj ących się i ści e­

rają cych tendenc ji społ eczny c h. na \Ye t ;;:c s woj e .i wypra,,·y 
z Bronisła\\'cm Malinowskim na Nową Gwine.Ję, która 
po zostawil n ślady w tak w ielu jego scenicznych karyka­
turach świata. J ednak walkt; o swoją pozycję filoz ofa, 
pisa rza i malarza toczyć musiał aż do końca tak tragicznie 
w 19:39 przerwanego qcia Z Zakopanego pisze do mojej 
matki z datą 12 V Hl2 '.2 do Torunia 

J<..o rlrnna Pnni K a:::w ' 

Dziękuj ę Pani b. za list. Operetka jest w Warsza­
wie. Poproszę R. Ja.si ·ń s /.ciego, aby ją Pani przesiał. 
Ja skończyłem książkę o teatrze (chór wszystkiego 
z dodatkami). Poprawiłem, Bv.nga. Przyznaję Pani 
t ra ::: Ta C) ą , ::c styl byl fatalny. Myś lę napisać· no-

wą powie.k Odmówiono mi sali w Krakowie. (. .. ) 
Możliwe, że w lecie przy j echałbym do Pani na ty­
dzie1't. Przygotowu je się w Krakowie skandal te­
atralny - cykl nowoczesnego dramatu - i ja tam 
mam być. Ale zawsze to nie jest b. pewne . Z roz­
koszą bym z Panią pomówił w „cicliym, odlHdnym 
salonie", ale pisać· nie m ogę (. .. ) 

/'., 7.ak op<invgo :2:l V 1922 . 

Koclwna Pawi Kaziu' 

Dziękuj ę b. z a list. Niestety na raz ie nie mogę nawet 
m.arzyć o odwiedzeniu Pani. Jasi?'iski wysłal libret­
io - czy Pani otrzyma/a? Szkoda, że nie mogę 
poznać p. Poplawskiego. (. .. ) Życie moje jest z awile 
i męczr~ce, ale jest trochę lepiej. Za to artystycznie 
n il' pmt: ud zenia. Odmówio no mi sali na wystawę i nie 
wiem dotqd cz y grać mnie będq w tym sezonie 
w Krakowie. Myślę, że niedlugo zdechnę po prostu, 
nawet nie pod plotern. Napisałem jednoaktówkę p.t. 
„Mqtwa cz yli hyrkani('z n y światopogląd " . Maluję 
obrazy bardziej skończone. („.) Bronia [Malinowski] 
przyje żdża no lato i zostaje w Kraju. Edward [Ży­
tecki] milcz y i nie wiem czy otrzymał „Kurkę Wod­
ną", która mn posłałem. Mam wrażenie, że jestem 
zupelnie opu.c:z czom.; i że konkretnie nic nie będzie 
z moich teatralnych planów . Rezygnuję z ambicyi 
i zamykam się w zakopiańskiej wieży z psiej słonio­
watej ko fr i (. ) 

Po pobyci e \\" Toruniu , a potem w Wars1.awie, list 
z 3I1928: 

K ocha na l'a ni Ka z iu ' 

Dziś dopiero przestaję palić ostate cz nie o 5-tej. We 
wczora.js::: ym liście nie wyrazi/em tego, że od kilku 
lat jednem z prz yje mniejszych wydarze1i w majem 
iyciu 1-n;l pobyt 1.u Tornni11: a) Dzięki Pani Matko­
wato-c iol(:z yne j dobroci dla biednego Tomka. b) Po­
zn anie Marcel ego f Popławskiegol c) Teatral , w któ-



rym dob re; pr::yjącie :rnvd:ż1: 1 :nm Pani i Mm·celemu 
Nie ,11n iem na piśmie wyrazić teg o poważni e . a nie 
chcę z tego robić bezpofrednieg b?azeli~twa. Wróżka 
w Warszawie (koniecznie pójdźcie o d ziatki - Hote l 
Slowimiski , Podwale., Helena Marsalsk a) prze p uwie ­
cl::iala mi 11,ielkq zmianę w 1923 . .J u sam t u r·z1llem 
.1/l>o ::g inę marnie w tym. ruki1 11lbo 1.: oś się :: a ' "'1ii e 
in 1c>go - > tak już dłuże.i wytrzyma " 11i m o:::nci. 
Vonos::::q f:e odpis11 „Pigułki" [sztu ka N ado bnisie 
i kot z wdany <·z yH Zielo nu pigułka] n i e do. tatem 
w Wan::::airi <>. B 11rnie t o rnortw i. Czy z gimi,1? zy 
te:. Korclows d nic u yslnl wcr1 e ros ę /J . o przy ­
::fonie ::ara:: clo Zakopaneqo . . wly:: m?J szę t o dw" 
!Jnbr(lwshernu ie Ragateli (o ile Sz paldewic: si <: 11 n 
tn :Z <I" I-i) Nt pisze dr 11iego uwlrn >. ( •. ) 

W cis::- i>n ·1,·1eki 11kor lw1111 \,\'ith1 ·: . 

Rf'kopis Z1elo11·· j pigv l ki <IL•tarł Zil mo·n1 poh · d11i1 twt-m 
do rąk Konstant ( go Puzyny i znala zł swoje m i0js..:e w je­
go dw utommvym wydaniu dramot · w Vłitk iew icza 7 ro­
ku 1962, ale nigdv bym i1ie zgadł . o jaki j t o „oper etc " 
czy .,libr k ie" prze~~~rnym mojej mu. tce w Hl 22 d Toru­
nia pisze \ itkacv v list cb sprzPd pięcdzi e · i ęciu la ty, 
gdyby nil' trnf sz '7ęśliwy: Kii dy porządkując d wa la ta 
temu s1o"y papi ró w po moich rodzi ach natkną łem si, 
nu h \ ard<! 1i loną nldarlk kajetu, gęs to w ypel ion ego 
tak dobrze znanym mi a dość ni dbałym ch arakter em 
pisma - doznałem me lada cmol ,ii. U góry picrwsze .1 
strony t ytuł: „ Ubretto do operetki p.t. Pcnrna T11 t1i - Put li 

\\ :3 aktach. w CZ) sta \H:j formie". a końc.:u str on): „Na­
pisał Stanisław Ignacy Witkiewicz, 18/ TI 1920" . Ut wór 
llieznan y . nawet n ie notowany w żad n j b ibli grafi i 1 

Z tym obdrapanym, \ -yplowiałym kajetem w ręku ic;g-
11:1łc>m pamięci<.! cfal ko ws tecz ai do ~woich w czesnych 
lat gimna7jalnych. kiedy to cała moja r odzi na prz niosła 
się z Zakopanego dn Tor unia, ktory w ow eh pien vszych 
lafac·h rl'staurac-.ii Rz0C?yp:1spolit 0j od r a 'U Mlrn··n wśr(·Jd 

swoi ch gotyków bujnym ;iyc iem t atralnym i ar tystycz­
nym Znakomity iLa tr - z Guttner em. Trzyw darem , Gro­
lickim , Malinowsk im i Malinowsk <! . ~więcicką , Malano­
\\"cz-N i edzielską, Wilkoszewską - prowadził pełen roz­
machu dyrektor Szpakiewicz ze s enografem Feli ksem 
Kr assO\vskim i kierownikiem m uzycznym Marcelim Po­
plawskim. Witkacy - zaprzyjaźniony z nasz.,-m domem 
jeszcze w zamjerzchłych czasach z u. kopiański ch - k ilka­
kr tnie przyj eżdżał wt -·dy do Torunia na parotygodniow · 
pobyty. Pertraktował ze Szpakiewiczem o w ysta wienie 
Zi r lonej pigułki, a z czas em i innych swoich sztuk , wy­
s awiał obrazy i cykle portretowe w torn ńskiej Konfr a­
t rni, no i całym swoim „nietypowym" styłem życia „de­

monizował" osłupiałą pomorską publiczność. Za Vv SZ l ' za­
t r zymywal si~ w naszej willi Zofijówka na Bydgoskim 
Puedmi eściu nr 26, gdzie stale też mi eszkał 11<1sz sta ry 
przyjaciel. kompozy tor l\fa rceli Popławski. 

Nie byłem jeszcze w prowadzony wówczas w zawodowe 
sprawy ludzi dorosłych, ale mam wszelkie pow dy przy­
puszczać, że Pannę Tut1i-Putli - ów szkic libretta ope­
retki -- przesłał i pozostaw ił Witkacy u mojej matki, bo 
zainteresował się tym, lub obiecał się zainteresować jako 
mu zyk właśnie Marceli Popławski. Wskazywałyby na to 
.i go uwagi t chniczne, r ozrzuco w tu i ówdzie w tekście 

rękopisu. Ale nic z tego nie wyszło. W ka żd ym razie nie 
słyszałem potem - a Marc eli Popławski przyjaźnił się 

z nami wiernie aż do swojej śmierci w roku 1947 - aby 
nad t y m librettem pracował. Kajet w twardej zielonej 
okładce - który j uż teraz z czasów toruńskich jak przez 
sen pami ętam - utonął gdzie.ś u nas w szufladzie biurka, 
a potem wraz z innymi dokumentami zwi<12anymi sznur­
kiem przetrwał cudem warszawskie pożary. Rzecz nigdy 
jednak nie doczekała się jak dotąd ani opracowania mu­
zyczn go (aż do obecnej muzycznej wersji Stanisława 

Radwana dla Ateneum i równolegle dokonanej w rsji 



J anusza ogack iego dla innego teatru), ani desek sceny. 
igdy t ż nie w~p mni ał j u ż o tym utworze sam autor 

w sw ich póżni jszy h l i ·tach , k t órych mam w domowym 
archiwum kilkadziesiąt z lat 1920-38. A pozostawienie 
sam0g rękopisu (bez m aszynopisu) na użytek kompozy -
1 OJ a ~wi ciczyl b y po p ro t u o tym, że ów ka.i e t jest 
jed nym śladem utworu. Witk acy był bardzo skrz tny 
i zapobiegliwy w swoich sprawach, gdy uważał, że praca 
.i .-l gotowa do wrtaw i nia czy publikacji. W tym samym 
t·/asj1• zosta\vil t , ż u nas w domu wspomnianą tu Zieloną 
pig11 /J,i; - al• zo:tawił tę s7tukę w maszynopisiv, dając 
drug i gz ·mplarz Szpakiewi ·zowi, i potem przez dwa 
latu w każdym niem al liśc ie do nas błagał ponuro, a JY 
intC'r .\' ·nio\\'a Ć vv· teatrze o je j wystawienie, co zre ~·ztq na 
nic si ę --- o ile pamiętam - nie zdało. 
Dzi ~,;i aj, po pic;ć dziesię ·iu la tach, do odnalezienia Panny 

T11t li- P11tli - k gu ja k gdyby pierwovvzoru naszych 
w:pókzesny ch musk ali - odnosimy się ze szczególnym 
zaint eresowan iem i na leżnym Witkacemu respektem. Bo 
persp k tywa h istor ii porządkuj e pozycj e: pisarzy i w kon-
ekśc i e ich całego dorobku nie odrzuca r zeczy choćb 

naw t błahszy h . Tot ż ługo obracałem w ręku te n po­
kr->śl ny ~zkic ni znan >go libretta Vilitkaccgo - jedynego 
prawdop d bnie libretta jego pióra. Pośród dodatnich 
i ujemn eh wrażei1 odniosłem i takie, ze wyobrażając 

sobi · w sposób jak zwykle precyzyjny osoby, sytuacje 
1 cah1 barwność spektaklu - nie umiał wyobrazić sobie 
Wit kacy m uz ·ki tu najwłaściwsze j. A były to przecież 

cznsy - Jak już dobrz pamiętam - rozszalałego shimmy, 
f l ~ slrota . one-stepu' l ie zawsz widzi się charakter 
' ·szyslkiv 10 . co nas na co dzień otacza. Teksty piosenek 
w Pannie Tn tli-Putli są racze j tylko naszkicowanymi 
\\· ierszykami - są jak gdyby za m arkowane. nie poddane 
zad n m 5ugestywnym rytmom, choć przedstawiające ściś l e 

okr śl ną trcś ; - a wi c pozostawione widocznie inwen-
1·j i kompozytnr a . któr .i s i ę tak długo nie 111 ogły doc 7rknc' 

I 

I może na\Yet lepiej sitc stało Bo dopiero dziś widać -
7. dalek iej perspektywy - jak postacie scen iczne tego 
libretta . ich sposób bycia i wszys tk ie sy tuacje są nie­
rozłącznie związanl' z charakterem, barwą i rytmami 
.iazzu lat dw ud ziestych Jest to zresztą moje całkiem 

subi ektywne wrażenie - - fachowcy znaj;1 się oczywiści 2 

na ty ch sprawach lepiej . 

Odnaleziony rękopis opublikowałem w numerze Dialogu 
7. dnia 2 lutego 1974 z całkowitą ścisłością. Powinnośc 

\\'Obvc niepospolitego pisarza i przyjaciela mojej rodziny 
została spełniona. Tutaj zaś przytaczam fra gme>nty jego 
li stów nigdzie' jeszrze nie publikownnych 

.1 uli usz Zulawsk i 
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(ś piewn ) 

~udz się, n u ze; piekielnic 
W. zystko si ę stało tak marne, 
Tak mał e i płask ir smier teln i< . 
Że !laVv' t kO ]Olli ]\Cl!'n P 

Ni mog· dostarczyć kocha n ka . 
G odnego n eh p rag ni e11 sza lon yc:h . 

il' jestem j a n im f m anka . 
le wśród ro7dr olinionvch 

l k1uć i nami ,t nosci 
Pc;lw nw Sf'r l'L' od nudy . 

u<:za o--ta je nud nosci 
Od cza:-:ó\\' na~ ,y cł1 ul udy 

Za juk <.]! . :;a Jnk ą karę. 

ży·· mu~'Z ę '"' t c·j marne j epoc(_., 
G dzie kochać si ę można napra\\'d ę 

W bawole chyba lub w foce . 

Och , ·zem u 7. ni :i ·t ,'m zwi erzęciem 
W pr eriach lub w jakiej wodzie' 
Och! Któż mnie wre._zcie nasyc i 
W miłości potwornym głodzie 

(Akr I) 
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(~piewają i tmłczą) 

.Testeśmy milionerzy, 
To jest fakt niezbity. 
Cylindry l śniące na g]o,, adi. 
/\ ni e generalskie kity 

J\ jednak to my dowodzimy 
Co chcemy, to robimy 
Te \vszystkie gen •rały, 
To tylko nasze kaprały 

Dla nas ~ię l udzkość· wyrzyna. 
Na l ias pracują raby, 
1VJy l udzkość powoli jemy . 
. fak 7.dcchlą rybę kraby, 

'7.ym S~! orderów wstęgi. 
Wobec te.i na szej potegi·1 

K s i<;/.niczko Tutli-Putli : 
Vl ybi er z jednego z nas. 
/\ potem jak nimfa z sa ty rem 
, ędż z nim w głqhok i las . 

K łócić si ę n il' będziemy. 
A lbO\.viem dwaj pozostali 
Za pieniądz z dziewczyn kami 
Będ ą się pocieszali 

W y bierz jednego z n as 
I f-'. dŻ z nim w głęboki las. 

epszy jes t satyr udany, 
Niż rycerz namalowany. 

(Alct I) 
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(w ek tazie śpiewa) 

Pr ·cz od mn ie , Fauny gł upi ·~ 

Precz szak a le, hi ny m anw ' 
Jes li zechcę, ja was k upię, 
\\ ' · s i wasze dusze czai·n ·. 

I rozwydrzę wa ·z zą- ze 
.Jako nowa KJ opat ·a. 

ie ukoi w as j u ż potc· m 
Tua-T ua, ni ' umat ra . 

.!\ k póh on nie wróci 
J znać: nie da, że nic żyje, 

Póty nawet nie eh ę patrzcc 
a te wasze świński ryj . 

P r ecz mi z oczu. jestem Ś \\· 1 ta, 
J estem królewna 7akl ,ta . 
Cz kam na m rto rycer /'.a, 
Czas pustkę wi ecz ności od m11 ·17a. 

M ILIO ERZ\"' (ś piewaj ą i ta ilczą ) 

O za lała Tutli-Putli 
I nam również mózg siq ··· Juęc a . 

Od tych li stków, cośmy zzuli, 
lfózg »it;: sam nad sobą 7.nęca. 

Chodźmy wypić , pot m w aula 
I rżnąć dale.i ca i<1 parą! 
U dziewczyn k szczęśc i a sz uka · , 
I pocie ·za ·. si ę tą wiar ą. 

z,, nie wr óci D'Esparż gł u pi , 

Że go dziki ukatrupi . 
I 1. · T utli-Putli pot em 
I adni c nam do nóg p koL1J m . 

J zrobimy z nie j dziewcz. ·nkę. 

i b ·walą dotąd śwink . 
o to .i =-st? Materiał taki 

N udn . jak . ole jem fl3 ki. (Ak.t !) 

(popij a i ~µ inrn 

.J v: LL'l ll Jlćl l' l'S Zcil' k ., l '111, 

! i1 · g łupim of i c ·r li L 

, 'n ni era z 'v\·Jad nP s 11J<), 

Ro s l a łcm s ir; m c;skim nwgi r·r1•m . 

Nil' włacl<--1 1 11 1 ą ,i u ~~ ac lll i.ral. 
·'ii naw cl Tu li:Pu t.li . 
Obra;; ich ni szcz , \\. pa111k ·i 

S ięgaj <!C ra:- pn r 1z do lrn tli 

'/, ka mra to \\' m yL·h 111 ld llll' zosLał. 

Ll ik1 lli , wie , C: fl ze i mą ~irt slał0 . 

K1«i iownik zcl yl·ha w lrnra lacli. 
J ,t 'l '7. ll' ~ u \\'szystkil'go mi nwln . 

( t l kt / li) 



/I:SPOL \RT'i "T' (Z'\\ \\ SEZO~H l!li :l 71i 

Dy rektor i Kicro\\·nik 
a rtys ty czny 

\Vi cl'dyrektor 
Ki erownik lilerc!C ki 
KiL·rownik muzyn:D\' 

/\ktorzy 

JANUSZ WARM!f.JSKJ 
STANISŁAW TERLECKI 
ZBIGNIEW KRAWCZYKOW SKI 
STANISŁAW RADWAN 

GRAZYNA BARSZCZEWSKA 
KRYSTYNA BOROWICZ 
STANISŁAWA CELifiTSKA 
IGA CE. 1BRZYŃSKA 
HANNA GIZ A 
KRYSTYN A .TAN DA 
ANNA JARAC~ÓWNA 
.JOANNA JĘDRYKA 
H A LINA KOSSOBUDZKA 
EWA M ILDE 
BARBARA RACHWALSKl1 
ALEKSANDRA ŚLĄSKA 
LUDMIŁA TERLECKA 
ANDRZEJ BIENIASZ 
BOGUSZ BILEWSKI 
TADEUSZ BOROWSKI 
.JACEK CHMIELNIK 
JÓZEF D URIASZ 
BOHDAN EJMONT 
JERZY KALISZEWSKI 
JERZY KAMAS 
JAN KOCINIAK 
MARIAN KOCINIAK 
STANISŁAW LIBNER 
HENRYK ŁAPIŃSKI 
TGNACY MACHOWSKI 
ANDRZEJ MROWIEC 
LECH ORDOI\T 
PIOTR PAWŁOWSI<I 
MARIAN RUŁKA 
ANDRZEJ SEWERYN 
.! AN ŚWIDERSKI 
HENRY K. TALAR 
ZDZISŁAW TOBIASZ 
MAREK WALCZEWSKI 
ROM AN WILHELMI 
,'1:VJ)RZE.J ZAORSKI 
JAN 2ARD ECKI 

~zEWCY - . tanis1av.i Ignac:y Wit kie J.~ i<:=. r żyse.na : 

Made j Pru" se i1ogra fia : L Hk asz Burnat 

K UCH TA - il rnold W esker , przekł d: K azim ier::: 

PiotrowsT i, adaptacja i J't.'7.ys ria: J anu.~z Warmiński, 

. cenografia : W ojciech Si ciński 

TANIEC ŚMIERCI - A ug11st 8L1·1. ncibe rg, przekł d : 
Zy,anwnt Ła nowski , r eż seria : Jan Świder:; ld i Z d:: i­
sln w T obia s:: , se nografi a: Franciszek S tarowieyski 

S KORO NIE A - T ct cle11s::: Pei per, reżyseria: 

.l cw us;;: W a rm i 1i sl .i, Sl't ' l 1ng ra fia · W ojt: ie cl1 Sieci;isld 

B1U, MAN KINOW - Br mw .lasifdtsk i, rzekład : 

L\1u1tol S tern opr ac wani , drama turgiczn<.· i r "Ż -
s t!Jia : Junus:;: W arm i.llski, sc.:eno rafia : K rz yszlof Pan­
i i w ic-c 

HYDE PARK -- dam K r cz nwr, reżyst'ria: Z zi ­

slaw To bin ·:: . scenot>raiia : W ojciech S ieciizs i. mu-
zyka: J <>r =.11 .'\n cl rze j i\fo rek "' A 61 

AMERYKA - Franz K.r f .a, przekła d : .hi 1i·usz 1 y ­
c ry llsld, adap tacja, r ż .'e ·id i se nog a fi a : Jerzy 
G rz egorzr-u·s]· i, m uzyka : S iani lnw Rad111an - S F:-

6 

PAMU;TNIK W Rlt\T 1 li1 (J lct / Gugul , pru 
kła d: .J e rz y W ys:rnmirs l<i ad placja 1 reżyseria: Ma­
rek W alczewsk i i Maciej Dnmrni .~ /.ci , se nogra fia : Le-
011ard Kono pelski - SC N 61 

CC = .... 
a: ..... 
a.. 
~ 
a: 



Prwdsta wi eni e prow~1dzi: Kun rad Mikichl.ski 

Kontrola tekstu: Nlagdalena G órkiewicz 

Kiero\';nik lechnic zn:-· : Ryszard Krejbi c:h 

Swiatl o: iVIarian $l(:zak 

Kostium,· wyko nanu pod ki ru uki ' m: VVla dysłm Cl Hr yb ka 
i H enryki Kr.:e i 'ickie.1 

Kierownik malarni: Antoni Poro.~ 

Kierown ik pracowni mod elatorski eJ : Anioni Wi.~niewslci 

K ierownik pracowni fr:-•7, jcrsko ­
- 1 cru k arskiej: .lfmina hm.iel ir1 ska 

Kierownik pracowni stola rskiej: Leo n 'T yszuk 

\V ojciecli Chojna ('ki 

Rom crn Pokorski 

Kiero wn ik pracowni tapicerskiej: 

Bn 1.u1dic r sce ny: 

Progra m il ustrują ry unki St. I . Witkiewicza, r eproduko­
w'an z Katalogu v\ ystawy Stanisław Ignacy Witkiewicz -
T1vórczo.§ć plast yczna (Muzeum Narodowe w Krakowi e, 

1966). Reprodukcj wykonał Henryk Romanowski. 

R d akcja programu 

Zbiqniew Krawczykowski 

praco\vanic ~'. raficz ne 

Z non .Ja nuszewski 

Redakcja tet:lrnicz na 

Wladysla .Janiszewski 

Wyda w1:a 

T 1'; .\TU ,,,\ ENEUM" \ \" \\' 1\R SZA WU: 

UWAGA : Widzowie przyjeżdżając na przed tawienie 
samochodami o obow mi mają prawo do bezpłatneg 
korzy tania z parkingu strzeżonego znajdującego się pny 
Teatrze. Do wjazdu na parking i parkowania wozu podczas 
przedstawienia upownżnia okazanie ważnego biletu wstępu . 

. 'ikłi!rl PT•:\ \ ·', z n m . J.'l :'i /i 5 . "· J.i .onn , !ł - ll7 



CENA ZL 6--

I 

„Ze1p6ł" :r.1923 - 15.ooo B-117 


